
Nr. 46. w Wtorek daia 24. Lutego 1857.

I $  S £ R A T YP R Z E D P Ł A T A :
1 sgr. 3 fen. od w iersza n a  ^ szerokości 

przyjm ują się tylko w expedycyidwierćrocznie d la  m iasta  P oznan ia 1 ta l. 20 sgr 
na ca?e P ra s y  2 ta l

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Beckera i Spółki w Poznaniu. -  Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

feiegraficm e wiadomości Gaz. W. fis. Pozo.
P a r y ż ,  22. Lutego .  —  W c z o r a  w ieczorem  o d b y ł  się w  ho te lu  lo u w ro -  

w y m  wielki bal na cel d o b ro c z y n y  dla N iem có w  z n a jd u ją c y c h  się w  P a r y ż u .  
W s z y s c y  reprezentanc i  p ań s tw  niemieckich byli na  n im ,  a n a w e t  kilku d y p lo ­
m a tó w  nie niemieckich.

3 ^  ren ta  7 0  fr. 15 cent.
W i e d e ń ,  22.  Lutego. —  Z  K o n s ta n ty n o p o la  d onoszą  pod  d. 13. b. m., 

że  H a th u m a ju m  zosta ł  z ap ro w a d z o n y .
— Rifaat basza um arł .  —  Kabuli Effcndi wiezie f irm an  w e  względzie  d y ­

w a n ó w  K s ię s tw  do J a s s ,  a Kiamil bej do B u k a re s tu .  —  Zaciągn ięto  pożyczkę  
u Baltazzego na 10  m il ionów p ias trów .

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  20. Lutego.  —  N a posiedzeniu izby  nizszćj w  tej chwili  o d b y ­

tem ośw iadczy!  lord Pa lm erston ,  że  rz ą d  nic niewie o n o w y m  traktacie  ro sy jsk o  
perskim. O droczone  do poniedz ia łku  r o z p r a w y  nad  b u d ż e tem ,  w k tó ry ch  
przeciw’ rz ą d o w i  przem awiali  G ladstone ,  Disraeli  i inni.

L o n d y n ,  21. Lu tego .  —  W e d ł u g  wiadomości  nadesz łych  tu osta tn im  p a ­
ro w c em  zj N o w e g o - Y o rk u  odrzuci!  sen a t  w ash y n g to ń sk i  t r ak ta t  z a w a r ty  pod  
w zg lędem  centralnej A m e ry k i  i to g losam i 3 8  p rzec iw  8.

E k o n o m i s t ,  T i m e s  i w iększa  część dzienników’ londyńskich  j e s t  tego 
zd an ia ,  że akcye na  ro sy jsk ie  koleje żelazne nie b ę d ą  m ia ły  p o k u p u  na t a m ­
tejszej giełdzie.

P a r y ż ,  21 .  L utego ..— • Dzisiejszy M o n i t o r  zamieszcza t r a a ta t  h a n d lo w y  
i przyjacie lsk i  z a w a r ty  m iędzy  F r a n c y ą  i P e r s y ą  w  L ip cu  r.  1855 .

—  C o n s t i t u t i o n n e l  da je  w y ja śn ien ie  pod  w zględem  trak ta tu  zaw’artego 
m iędzy  F r a n c y ą  i A u s t r y ą  o W ło c h y ,  k tó re  zg adza  się zupełn ie  z tern,  co p o ­
wiedzia ł  lord  P a lm ers to n  w  parlamencie.

3§  ren ta  6 9  fr. 95  cent.

B e r l i n ,  22 .  ■—  N. P a n  raczy ł  udzie lić  ces. ro sy jsk ie m u  posłow i  w  S z tu t -  
ga rdz ie  i jen .  a d ju tan to w i  JCMci cesarza  rosy jsk iego  j en .  maj. h r .  B e n c k e n -  
d o r f o w i ,  o rd e r  o r ła  cze rw o n eg o  l e j  k lasy ,  ces. aus t r .  j e n e ra ł  m ajo row i hr. 
M ensdorff  P o u i l l y  o rd e r  o r ła  cze rw o n eg o  2ej k lasy  z g w ia z d ą  i ces. aus t r .  
pu łk o w n ik o w i  bar. H a m r a e r s t e i n  o rd e r  o r ła  cze rw onego  3ej k ł . , a zam iano­
w ać  szambelana i radzcę  legacyjnego bar. C a n i t z  u n d  D a l w i t z  pełnomocnikiem 
w  Lizbonie. __________________

B e r l i n ,  21. L u teg o .  —  N a  posiedzeniu w cżo ra jszem  izby d e p u to w a n y c h  
to cz y ły  się r o z p ra w y  n a d  etatami m in is tra  s k a r b u ,  ka sy  powszechnej  admini-  
s t ra cy i ,  adm in istracy i  sk a rb u  i m ennicy  w  Berlinie. P r z y j ę to  na tem posiedzeniu 
wniosek R h o d e n a ,  ab y  p rzeds taw ić  kr. r z ą d o w i ,  ja k  u n ikać  na leży  p rz y  n ie­
dostateczności fu n d u sz u  p en sy i  c y w i ln y c h ,  opędzan ia  pensy i  e m e ry to w a n y c h  
u rzęd n ik ó w  c y w i ln y ch  z t y t u ł ó w  pensyi .  O d rz u co n o  zaś w niosek  P a to w a ,  a b y

p o ddać  pod  ro z w a g ę  izby  n a jw y ż s z e  ro zp o rząd zen ie  z dn. 7. M aja  18 5 6  zno­
szące ograniczenie pensy i  emerytalnej na 4 0 0 0  t a ł ,  ponieWaż p ro w a d z i  do z w ię ­
kszenia  rozchodów’ pań s tw a .

K o resp o n d en t  je d e n  berliński donosi do  gaze ty  w ro c ław sk ie j ,  że P r u s y  
c h w y c i ły  się in ie y a ty w y  w  sp raw ie  newszatelskiej  p o d  w zg lęd em  zała tw ien ia  
je j  na  kon lerency i  p a ry sk ie j ,  a b y  un ik n ąć  p o z o r u ,  iż sprawra ta zostaje pod 
w p ł y w e m  francuskim. T e n ż e  k o re sp o n d en t  rozw’odzi się o g łosie  P r u s ,  za 
u n ią  K s ię s tw  N addunajsk ich .

Gabinet  na tom ias t  aus t ryack i  ma zam iar  sprzec iw ić  się połączeniu  K s ię s tw  
N adduna jsk ich ,  a że z a jm o w an ie  ich wojskam i aus tryack iem i najła tw iej  do tego 
celu m oże  p o p ro w a d z ić ,  p rzeto  w  YYiedniu j a k  się zdaje  postanow iono  nie 
w y p r o w a d z ić  w o jska  aust ryack iego  z ty ch ż e  ziem naddunajsk ich .  R z ą d  a u s t r y ­
acki z tego pow’odu  p rzy sp o so b ią  no tę  d y p lo m a ty c z n ą ,  k tó rą  w yś le  do w s z y ­
stk ich  d w o r ó w  europejskich.

S p rzeczu e  d ochodzą  nas wiadomości o zakończeniu  konferencyi  o cło z u n -  
dow e.  Jeżeli lo rd  Pa lm ers ton  powiedział,  że s p r a w a  ta jeszcze nie zała tw iona ,  
to śc iągać się ty lk o  m ogła  do obliczenia ra t  sp lacalnych.

N o w o  p r u s k a  gazeto donos i ,  że gab ine t  kopcnhagsk i  w y n u r z y ł  życzenie 
niemieckim p a ń s tw o m ,  a b y  n iedom agały  się tak  rych le j  odpowiedzi  w  sp raw ie  
ks ię s tw  niemieckich.

W e d ł u g  wiadomości dziś nad esz ły ch  z  L o n d y n u  toczą  się u k ład y  z P e r ­
s y ą  d ość  pom yślnie .  P o d o b n o  P e r s y a  ustąp i  H e ra tu ,  a Anglia ,  n ieprzyjac io lka  
i R o s y a  p rzy jac ió łk a  P e r sy i  p rz e s ta n ą  na  w y n a g ro d z e n iu  w ażnem i teri toriami.

Angie lska  p ra sa  k ry ty k u je  n iep rzychy ln ie  m o w ę  cesarza  od t ro n u ,  a szcze­
gólniej D a i l y  N e v s  karci j ą  za p rzesadę  i w ynios łość .

T i m e s  wa lczy  z C ó n s t i t u t i o n e l e m ,  b ron iąc  gościnności angielskiej 
p rz ec iw  fa łs z y w y m  z a rz u to m  i p ra w i  n au k ę  p anu  Cesenie,  za j e g o  u w ag i  nad  
m etingam i robotmezem i w  Smithfield .

T i m e s  kończy  temi s ło w y  s w ą  polemikę przec iw  p a n u  Cesenie: cała rzecz 
taka  j e s t ,  iż w  Anglii  w s z y s tk o  w y c h o d z i  na ja śn ią .  R z ą d  polega na  pub l i ­
cznej opin ii ,  j e s t  to p o d s ta w a ,  k tó ra  się okaza ła  s t a łą  i silną od lat  d w u s tu .  
Z b ie ra m y  w s z y s tk o  i w szy s tk o  d ru k u je m y ,  co może św iad czy ć  przec iw  nam  
i n a szy m  in s ty tu c y o m .  W e  F r a n c y i  ty lko  p o k a zu ją  ru m ia n n ą  s t ro n ę  o w o cu  
o g rz a n ą  słońcem. Szcze rze  ż a ło w ać  nam p rz y c h o d z i ,  iż z n a g len i je s te śm y  w y ­
n u r z y ć  dobrze  rozeb rane  przez  nas  zdan ie ,  że t rze b a  dziesięć r a z y  p o m n o ży ć  
liczbę s t a ty s ty c z n ą  naszy ch  b iednych ,  a b y  o trzy m ać  liczbę c ie rp iących  w e  F r a n ­
cyi  w  czasie z im y.  P isa rz  w  C o n s t i t u t i o n n e ł u  zaś z t ry u m fe m  ż a łu je ,  że- 
w y ch o d z tW o  z A n g l i i ,  j e d y n e m  j e s t  l ek a rs tw em ,  jakie  zapisać  są  zdolne najle­
psze g ł o w y  angielskie na  biedę angielską. Niechaj się poc ieszy!  O b y  m ęzka  
siła d u s z y  je g o  nic uległa  pod ubolew aniem  n ad  n iszem i  cierpieniami. S ą  miej­
sca na ziemi,  j a k  S t a n y  Z je d n o cz o n e ,  K an ad a  i A u s t r a l ia ,  k tó re  w  ku l tu rze  
dzie jowej pew ien  stopień  s ł a w y  p o zy sk a ły .  O w e  kw itnące  g m iny ,  z wszelkiemi 
w idokam i św ie tnem i na p r z y s z ło ś ć ,  p rz e d s ta w ia ją  n ę d zę  w y c h o d ź c ó w  angiel­
skich. E konom iczn i  Je rem iasze  s ta łego ład u ,  k tó r z y  ciągle p rz ew id u ją  u p a -

L utnia  J a n a  K o c h a n o w sk ie g o  
po zgonie tego wieszcza.

Przyczynek  li te rack i  do  p iś m ie n n ic tw a  Z y g m a n to w s k ic h  
czasów o dczy tany  w  g ro n ie  K ola  to w a rz y sk ie g o  na dn iu  

2 .  L u teg o  1857 r .
przez
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W  X V I ,  t. j .  w  z ło ty m  w iek u  l i t e ra tu ry  naszej ,  
j aśn ia ła  na  firmamencie poezyi  polskiej g w iazda ,  k t ó ­
rej blask,  jeś li  w  ogóle przez  czas istnienia sw eg o  na 
niebie ojczystem  p rz o d k ó w  n a szy ch  z a c h w y c a ł ,  to 
w  szczególności p rz y  wschodzie  i zachodzie olśnił

/  ich s w o ją  cudnością.
K i e d y ’ b ow iem ,  w  o w y c h  czasach szczęś l iw ych ,  

z  se rdeczną  radością  podobano  sobie jeszcze  i r o z ­
p ły w a n o  się w  ru b aszn y ch  a  niekiedy p łaskich  k o n ­
ceptach i figlikach R e ja ,  na raz  od  zach o d u  ukaza ła  

’ się gw iazda ,  k tó ra  zo rzą  s w ą  zaraz  u rz e k ła  t y c h ,  co

*) U p ro s i l i ś m y  pana  p ro feso ra  J  R y m a r k i e w i c z a , ab y  
n a m  udz ie l i ł  p re lekcyą  s w ą  o - L u t n i  J a n a  K o ch an o w s k ie g o " ,  
da iac  j a ,  u cz y n i ł  p rzy s tęp n ą  w ię k sz e m u  k o łu  naszych c zy ­
te ln ik ó w ,  aniżeli  j e s t  owo,  k tó re  s łucha ło  zacnego  profesora .

na  nię w  onczas pa trzyli .  N adesz ła  b o w ie m ,  około 
r.  1 5 5 6 ,  o d  młodzieńca  w  P a r y ż u  na  nau k ach  ba ­
wiącego  cudna  pieśń, k tó ra ,  j a k  w o w y m  czasie n o w y  
o b ro t  n ada ła  p oezy i ,  tak  i t e raz  je szcze ,  mimo wiek 
sw ó j  s ę d z iw y ,  g d y ż  lat 3 0 0  z g ó r ą  l ic z y ,  j e s t  tak 
p ięk n ą  i u r o c z ą ,  iż n iem ogę sobie o d m ó w ić  p r z y j e ­
mności  udzielenia jej  t u  s z a n o w n y m  słuchaczom .

B rzm i ona  j a k  n a s tę p u je :
Czego chcesz od nas  P a n ie ,  za tw e  ho jne  d a r y ?
Czego za  d ob rodz ie js tw a ,  k t ó r y m  nie  masz m i a r y ?  
K ośc ió ł  Cię nie  ogarnie ,  w s z ę d y  p e łn o  C ieb ie :
Y  w  odch łan iaeh ,  y  w  m o rz u ,  na  ziemi,  n a  n ieb ie !  
Z ło ta  też ,  w ie m ,  n ie  p ra g n ie s z :  bo to  w sz y s tk o  T w o je ,  
Coko lw iek  na t y m  świec ie  człow iek  m ien i  swoje .  
W d z i ę c z n y m  Cię t e d y  se rcem ,  P an ie ,  w y z n a w a m y : 
Bo nad Cię p rzys to jn ie jsze j  o f ia ry  n ie  m a m y !  

i t.  d.

G d y  pieśń  tę  na w e so ły m  z jeździe  w  ziemi san d o ­
mierskiej w  obecności R e j a ,  ojca p o e tó w  n aszych ,  
k tó r y  w  pełn i  s ł a w y  w łaśn ie  d z ie rży ł  b e r ło  poezyi 
rodzim ej,  tudzież  w  obecności m łodego  n a o n c z a s J a n a  
Zam ojsk iego ,  k t ó r y  później  sam to  o p o w ia d a ł ;  g d y ,  
m ó w ię ,  w  ich p rzy to m n o śc i  pieśń tę  odczy tano ,  taki 
z a c h w y t  o g a rn ą ł  w szy s tk ic h  i samego R e ja ,  że ten ,

j a k  n ieg d y ś  k ró l  Z y g m u n t  s t a ry  na  powitanie  z w y ­
cięzcy z pod O b e r ty n a  p o w s ta w s z y  zm a jes ta tu  swego, 
i w z ią w s z y  do ręki  o w o  pism o c za ru ją c e ,  z takim 
zapałem  dow cip  i n a u k ę  i talent  t w ó r c y  jego  w y ­
chwala ł,  że w  końcu  te tak  dla młodego p iew cy  j a k o  
i dla siebie zaszczy tne  w y r z e k ł  s ło w a :

T e m u  w  nauce  d a n k  p r z e d  sobą da w am ,
I  p ie śń  bogin i s łow ieńsk ie j  o d  d a w a m !

Z  okoliczności t y c h ,  w  l i te ra tu rze  naszej n a d e r  
z n a jo m y c h ,  d o m y ś la ją  się  szanow ni  s łuchacze ,  ze 
o w ą  g w ia z d ą  w sc h o d z ą c ą ,  k tó ra  tak że  w rażen ie  n a  
u m y s łac h  s p r a w i ł a ,  nie co innego  b y ło  ty lk o  cza ru ­
j ą c y  J a n a  K ochanow sk iego  talent!  Ależ ,  j a k  w sch o ­
dząc  na  niebo poezyi  o jczystej  talent ten  od  ra z u  n a j ­
celniejsze w  k ra ju  g ło w y  z ad z iw ił ,  j a k  p rzez  ca ły  
następn ie  ciąg życia  nie p rzes ta ł  b y ć  ich rozkoszą ,  
t a ]£ t e ż  i to w  daleko w y ż s z y m  s to p n iu  —  n ie u tu ­
lonym  żalem se rca  ich n a p e łn i ł ,  g d y  nagle  z tego 
św ia ta  u s tą p i ł  i g d y  z  s t r a tą  j eg o  cała się w a r to ść  
j ego  pokazała!

A lbow iem  g d y  r. 1 5 8 4  lotem b ły sk a w ic y  po  całej 
Polsce  w ieść  o śmierci J a n a  K o chanow sk iego  się r o z ­
b ieg ła ,  tak i  w  narodzie  p o w s ta ł  żal  p o w s z e c h n y !  
ty le  z  tego  p o w o d u  o z w a ło  się w  Piśm iennic tw ie  o j-
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d e k  f a b r y k u j ą c e j  i h a n d lu j ą c e j  A n g l i i  w  s k u te k  p r z e s a d z o n e j  s i ł y  ro b o c z e j ,  s t r a ­
cili z  ok a  f a k t  m a l e ń k i , źe  w ła ś n i e  o w e  f a b r y k i  i ó w  h a n d e l  p o s t a w i ł y  nas  w  m o ­
żn o ś c i  s t a w ia n ia  m o s t ó w  p a r o w y c h ,  k tó r e m i  p r z e b i e g a m y  z  nad  b r z e g ó w  n a ­
s z y c h  d o  w s z y s t k i c h  oko l ic  ś w ia ta .

M rótestw o K otsisie.
W a r s z a w a  w  L u t y m .  —  M ia s to  n a s z e  g o r ą c z k o w y m  t r a w i o n e  j e s t  r u ­

c h e m  to  z  p r z y c z y n y  k a r n a w a ł u ,  t o  że  w ie le  t e r a z  u  n a s  a g i tu j e  się k w e s t y j  
ż y w o t n y c h ,  z n a k o m i t y  w p ł y w  n a  l o s y  k r a j u  w y w r z e ć  m o g ą c y c h .  K a r n a w a ł u  
t a k  o ż y w i o n e g o  nie  p a m i ę t a m y  o d  r .  1 8 4 8 .  Ś r e d n i e  t o w a r z y s t w o  u rz ę d n ic z e  
i w ie j s k ie  o r a z  w ie lk i  ś w i a t  z a r ó w n i e  s ię  b a w i ą .  R e s u r s a  k u p ie c k a  w  d w ó c h  
n a d e r  ś w ie t n y c h  z e b r a n ia c h  o b a  te  t o w a r z y s t w a  s k o j a r z y ł a ;  o b o k  t e g o  b y ł y  tu  
b a le  p a n i  G i ż y c k i e j ,  u  h r .  S z e m b e k ó w ,  h r .  K o s s a k o w s k ic h  i h r .  U ru s k ic h .
W  z a m k u  k i lka  r a z y  t a ń c z o n o ;  k s i ę ż n a  n a m i e s tn i k o w a  p o d e j m u j e  u  siebie  ca łe  
t o w a r z y s t w o  po lsk ie  z  n a d z w y c z a j n ą  u p r z e j m o ś c i ą  i g o ś c in n o ś c i ą  w ca le  n i e e t y -  
k i e t a l n ą ,  d a w n ie j  w  z a m k u  nie  z n a n ą .  B y ł  bal  p u b l i c z n y  n a  d o c h ó d  sz p i ta la  
w  G r ó j c u  w  sa lon ie  W ie l k e j  A l e i ,  nie  l i c z n y  w p r a w d z i e  ale ś w i e t n y  i o c h o c z y ; 
p r z y n i ó s ł  w r e s z c i e  d o  1 0 0 0  r .  s. c z y s t e g o  d o c h o d u .  R a d y  o p ie k u ń c z e  o k o l i ­
c z n y c h  sz p i ta l i  p o w i n n v b y  p ó j ś ć  z a  t y m  p r z y k ł a d e m  i t y m  s p o s o b e m  z w i ę k s z y ć  
f u n d u s z e  t y c h  z a k ł a d ó w ;  tak i  bal d a n y  w  W a r s z a w i e  z a w s z e  d w a  r a z y  w ięce j  
p r z y n i e s i e  d o c h o d u ,  j a k  n a j ś w ie tn ie j s z e  z e b r a n i e  w  p o w i a t o w e m  in ies teczku .
S p o d z i e w a n e  s ą  b a le  j e s z c z e  w  z a m k u ,  u  j e n e r a ł  g u b e r n a t o r a  P a n i u t y n a ,  u  s e ­
n a t o r a  F u n d u k i e j a ,  u  h r .  K o s s a k o w s k i c h ,  u  h r .  A u g u s t ó w  P o to c k ic h  , n a  k t ó r y  
z w i e r z y n ę  od  d w ó c h  d n i  b i j ą ,  sa m  g o s p o d a r z  i g o śc ie  n a  bal  z a p r o s z e n i ,  w  p a r k u  
n a to l iń sk im .  U p a n i  m a  b y ć  n i b y  n i e s p o d z i a n k a ,  bal  k o s t i u m o w y ; s ł y s z e l i ś m y  
o  t r z e c h  k a d r y l a c h :  n c a p o l i t a u s k im , m u s z k i e t e r ó w  i d w o r s k i m  z  czasów ' L u ­
d w i k a  X I I I .  P o  t y r a  b a lu  b ę d z ie  w id o w i s k o  w  o b u  t e a t r a c h  n a  k o r z y ś ć  z a k ł a ­
d ó w  p o d  o p ie k ą  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i  z o s t a j ą c y c h  i r e d u t a ,  n a  k tó r e j
w y s t ą p i ć  m a j ą  k o s t i u m y  z b a lu  p a n i  G iż y c k ie j .

W s z y s t k i e  d o t y c h c z a s o w e  z e b r a n i a ,  o k t ó r y c h  w z m i a n k o w a l i ś m y ,  b y ł y  
n a d e r  l iczne ś w i e t n e ,  t o a l e t y  d a m  z b y t k o w n e ,  k r y n a l i n y  p o t ę ż n e ,  a p r z y  d z i -  me w y z y w m  ! u u z ia c  m u s i  z a  z i . ;  uum-y c z e i a u u m  s i u . a . s a .  - j  y~
sie isze i  d r o z y z n i e  c h o ć  c e n y  z b o ż a  z n a c z n ie  s p a d ł y ,  z b y t k i  te  w ie le  s m u t n y c h  z a r a b ia .  M o z ę  i K o r z e n i o w s k i  m ia ł  r a c y ę  w s k a z u j ą c  w  o s ta tn ie j  s w o je j  p o w ie
n w a o - n a s t r ę c z a j ą ’ D a m  w id z ie l i ś m y  w ie le  ł a d n y c h ,  a le p i ę k n y c h ,  j a ś n i e j ą c y c h  śc i  » K re w n i«  i n n ą  d r o g ę  d la  m ł o d z i e ż y  j a k  a p l i k a c y ą  b i ó r o w ą ,  m e s w m tn ą

? . i A z - „ m ; k . r  u T C 7 „ E p i r  i>7 n I p m  n ip .  m a .  M ł o d z i e ż v  n ie  w p r a w 'd z i e  o d le g łe m i  n a d z i e j a m i ,  ale k o r z y s t n ą  d r o g ą  p r z e m y s ł u ,  k u n s z t ó w  i

r z e m io s ł .

na  k o n g r e s i e  b ru k s e l s k im  i n a  p ó ł n o c y  o d g ł o s  z n a l a z ły .  U  n a s  m a m y  t a k ż e  
p e łn o  k o m i t e t ó w ;  j e n e r a ł U e x k u l l  s t a r a  s ię  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  z b a d a ć  k ra j  
i j e g o  p o t r z e b y ,  i w  t y m  celu  p r z y s ł a n y  z o s t a ł  d o  p o m o c y  ks.  n a m ie s tn ik o w i ,  
g ł ó w n i e  z a j m u j e  s ic  u r e g u l o w a n i e m  s t o s u n k ó w  w ło ś c i a n  i ich o c z y n s z o w a n i e m ,  
s t a r a  s ię  w  t y m  w z g l ę d z i e  z a s ię g a ć  r a d y  z n a k o m i t s z y c h  o b y w a te l i .

K w e s t y a  kolei  ż e l a z n y c h  i g ó r n i c t w a  j e s t  r ó w n i e ż  p r z e d m io te m  n a r a d  o s o ­
b n e g o  k o m i t e t u ,  s z k o d a  t y l k o  że  m a ło  w  n im  lu d z i  f a c h o w y c h .  K ole j  ż e l a ­
z n a  w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k a  i g ó r n i c t w o  d o t ą d  ż a d n e g o  p r a w i e  s k a r b o w i  n ie  
c z y n i ą  d o c h o d u .  S m u t n y  t e n  f a k t  z  w a d l iw e j  a d m in i s t r a c y i  t y c h  w y d z i a ł ó w  
w y n i k a j ą c y ,  z w r ó c i ł  u w a g ę  r z ą d u ,  m o ż e  w r e s z c i e  u  n a s  p r z e k o n a ć  s ię  z e c h c ą ,  
że  r z ą d o w i  t r u d n o  z a j m o w a ć  się  p r z e d s i ę b i o r s t w a m i ,  k t ó r e  p r z e z  p r y w a t n y c h  
p r o w a d z o n e  w i ę k s z e  k o r z y ś c i  i s k a r b o w i  i k r a j o w i  p r z y n i e ś ć  m o g ą .  W  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  b o w i e m ,  g d z ie  i n i e y a t y w a  i w y k o n a n i e  o d  w ł a d z y  z a le ż a ło  z y ­
s k iw a l i  t y l k o  u r z ę d n i c y  i e n t r e p r e n e r o w i e ,  a  s k a rb  i k r a j  u t r a c i ł .  B u d o w a  n o ­
w y c h  d r ó g  ż e l a n y c h ,  e k s p lo a t a c y a  d z iś  is tn ie jące j  i g ó r n i c t w a  b ę d ą  o d s t ą p io n e  
s t o w a r z y s z e n i o m  p r y w a t n y m , Ni z  t y c h  n a jw ię c e j  p e w n o ś c i  m a  d o  z y s k a n i a  t e g o  
u s t ą p ie n ia  s p ó ł k a  b a n k i e r ó w  i w ie lk ic h  p a n ó w  n a s z y c h  n a  w z ó r  p a r y s k i e g o  
k r e d y t u  r u c h o m e g o ,  p o d  f i rm ą  K r o n e n b e r g a  i h r .  U ru s k ie g o  z a w i ą z a n a ,  c h o c  
d o t ą d  p r z e z  r z ą d  n ie z a tw ie r d z o n a .  W ie lk i e  z t ą d  d la  k r a j u  r o k u j e m y  k o r z y ś c i ;  
k a p i t a ł y  n a s z e  i z a k ł a d y  g ó r n i c z e ,  k t ó r y c h  p o ł o w a  s ta ła  b e z c z y n n ą ,  p rzec ie  
w  r u c h  w p r a w i o n e  b ę d ą ,  a  c h o ć  d r o ż y z n a  o b e c n a  n i e z m n ie j s z y  się bo  s t o p a  
p r o c e n t o w a  p e w n o  p ó j d z i e  w  g ó r ę  z  p o w o d u  r u c h u  k a p i t a ł ó w  to  i cena  p r a c y  
b ę d z ie  w y ż s z ą ,  i t y l u  lu d z i  z d o l n y c h  co d z iś  bez  z a jęc ia  m a r n i e j ą ,  z n a j d ą  d la  
siebie  p o l e ,  i t y l e  r o d z in  g ó r n i c z y c h  w y r w a n y c h  b ę d z ie  g ł o d o w i  i n ę d z y ,  
k t ó r a  im w  z e s z ł y c h  la ta c h  t a k  d o k u c z a ł a .  J e d n i  p r a c o w n ic y  z y s k a j ą ,  n a  
te m  u c i e r p i ą  ci co czas  s w ó j  i p r a c ę  R z ąd o w i  p o ś w i ę c a j ą ,  b iedn i  u r z ę d n i c y ,  
k t ó r z y  d z iś  b i o r ą  p e n s y e  t e  s a m e  j a k  za  K s i ę t w a  w a r s z a w s k i e g o  k i e d y  k o rz e c  
ż y t a  k o s z t o w a ł  4  zł.  N a r z e k a j ą  n a  ich d e m o r a l i z a c y ą ,  a  o cz e in ż c  t e n  u r z ę ­
d n ik  m a  b y ć  p o c z c i w y m  k ie d y  p o  k i l k u n a s t u  la s ta c h  s ł u ż b y ,  ż o n ę , dzieci i s ie ­
bie w y ż y w i ć  i o d z ia ć  m u s i  z a  2 5 0 0  z ł . ;  d o b r y  c z e la d n ik  s to la r s k i  c zęs to  t y l e ż
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u r o d ą ,  p r z e d  k t ó r e m ib y  w s z y s c y  c z o łe m  u d e r z y l i ,  n ie  m a .  M ł o d z i e ż y  n ie  
wiele"; w ie ś  tej  z i m y  m a ł y  k o n t y n g e n s  d o s t a r c z y ł a ,  d z i w n ą  j e d n a k  r z e c z ą ,  że  
p r ó c z  k i lku  s t a r s z y c h ,  w s z y s c y  t a n c e r z e  s ą  m ło d z i e ń c y  co  z a l e d w ie  m u n d u r e k  
s z k o l n y  z rzuc i l i .  D z ięk i  j e d n a k  t y m  lS l e t n i m  k o r y f e u s z o m ,  z a b a w a  w s z ę d z i e  
id z ie  o ch o c z o ,  i p o n i e w a ż  s a l o n y  s ą  p r z e p e ł n i o n e ,  za  to  n i e g d y ś  s m u t n o  s ł y n n e  
ba l ik i  p r z y ja c ie l s k ie  s ą  p u s t e ,  n a  czem  m o r a l n o ś ć  z y s k u j e .  \ V  o g ó le  m ło d z i e ż  
d a le k o  lepiej się p r o w a d z i  j a k  k i e d y ś ,  n a  co b a le t  s a r k a ,  n i e k tó r e  n a w e t  z  t y c h  
p a ń  s ł u c h a j ą c  f ra n c u s k i e g o  p r z y s ł o w i a ,  że  n a  s t a ro ś ć  d ia b e ł  ro b i  s ię  p u s t e ln i ­
k i e m ,  o p u s z c z a j ą  k u l i sy  i w p i s u j ą  s ię  d o  b r a c t w  p o b o ż n y c h .  W r a c a j ą c  s ię  do  
b a l ó w  w a r s z a w s k i c h ,  k to  chce  d o k ł a d n y c h  ich o p i s ó w ,  n ie c h  c z y t a  K u r y e r k a ,  
w  n im  zn a jd z ie ,  n a w e t  w s z y s t k i e  t o a l e t y  d a m  w y s z c z e g ó ln io n e .  N ie  z n a j d u j ę ,  
a b y  t a  s z c z e g ó ln o ś ć  w ł a ś c i w ą  b y ł a ;  co to  k o g o  obchodzi^  c z y  pan i  X . ,  lu b  p a n i  
Y .  m ia ł a  r ó ż o w ą  lu b  n i e b ie s k ą  s u k n i ę ,  k to  j ą  w i d z i a ł ,  m ó g ł  s ię  je j  p r z y p a t r z y ć ,  
a  k to  n i e ,  n ic  m u  z te j  w ia d o m o ś c i  n ie  p r z y b ę d z i e ;  p o d ł u g  o p i s u  K u r y e r k a  n a ­
w e t  u b r a ć  się  t a k ,  c h o ć b y  c h c i a ł ,  n ie  b ę d z ie  w  s ta n ie .  W r e s z c i e  jeś l i  u m ie ­
sz czen ie  t o a le ty  w  K u r y e r k u  p o c h le b ia  p r ó ż n o ś c i  j e d n y c h , to  p o m in ię c ie  ich  
sm u c i  d r u g i e ,  t y m  s p o s o b e m  w  k o b ie ta c h  z  n a t u r y  s t r ó j  l u b i ą c y c h  p o d n ie c a  się  
j e s z c z e  ż ą d z a  b ły s z c z e n ia  t a k  n ie z g o d n a  z  ich p o w o ła n ie m .  W i d z i a ł e m  m ł o d ą  
o s o b ę  w s t ę p u j ą c ą  w  ś w i a t ,  j a k  nie  p o s i a d a ł a  s ię  z  r a d o ś c i ,  że  K u r y e r  o  niej 
w z m i a n k ę  z r o b i ł  w  op is ie  b a lu  R e s u r s y .

O b o k  w i e c z o r ó w  t a ń c u j ą c y c h ,  m u z y k a l n e  i l i te ra ck ie  z e b r a n i a  u s t a ł y .  
T r w a j ą  w p r a w d z i e  p o s ie d z e n ia  r a n n e  co  n iedz ie la  u  h r .  L e o n a  Ł u b ie ń s k i e g o ,  
i w ie c z o r n e  w e  w t o r k i  u  p. S t r o ń c z y ń s l u e g o ,  a  w  p ią tk i  u  h r .  P r z e ż d z ie c k i e g o ,  
ale n i g d y  nie  s ą  t a k  z a j m u j ą c e  j a k  o w e  p o n ie d z ia łk i  u pp .  Ł u s z c z e w s k i c h ,  k t ó r e  
o d  r o k u  j u ż  z a n ie c h a n e  z o s t a ł y .  P .  Ł u s z c z e w s k i  o d  k ilku  t y g o d n i  w y j e c h a ł  d o  
P e t e r s b u r g a ,  g d z ie  p o w o ł a n y m  z o s t a ł  d o  z a s ia d a n ia  w  kom itec ie  m a j ą c y m  n a  
ce lu  z a p r o w a d z i ć  r e f o r m y  w  ta r y f i e  c ło w ć j  r o s y j s k i e j  —  c i e s z y m y  s i ę ,  że  r z ą d  
i  w  t y m  w z g lę d z i e  ch c e  iść  d r o g ą  p o s t ę p u ,  i źe  m y ś l i  r z u c o n e  u b i e g ł e g o  la ta

c z y s t e m  g ł o s ó w  ż a ł o s n y c h  , źe  s łu s z n i e  m o ż n a  b y ł o  
p r z e p o w i e d z i e ć  z  p o e t ą :

iź  M u z y  p rz y  j e g o  g rob ie  
H el ikon n o w y  u b u d u j ą  sob ie!

I  t a k :  M a rc in  B ie lsk i  n p .  w  K ro n ic e  s w o je j  p o d  
r o k i e m  1 5 8 4  m ó w i :  . .N a  t e j ż e  k o n w o k a c y i  w  L u b l i ­
n ie  u m a r ł  J a n  K o c h a n o w s k i  h e r b u  K o r w i n ,  p o e ta  
t a k i  po lsk i ,  j a k i  w  P o ls c e  j e s z c z e  an i  b y ł  an i  s ię  t a ­
k ieg o  d r u g i e g o  s p o d z i e w a ć  moźem.® D a le j  S e b a s t y a n  
F a b i a n  K ło n o w ie z ,  k t ó r y  - n a  sz la c h e tn ie  u r o d z o n e g o  
i z n a c z n ie  u c z o n e g o  m ę ż a ,  n i e b o s z c z y k a  p a n a  J a n a  
K o c h an o ,w s k ieg o *  w y d a ł  w  K r a k o w i e  r .  1 5 8 5  c a ł ą  
k s ię g ę  Ż a l ó w  n a g r o b n y c h  ( w  liczbie 1 3 ) ,  w  nich  
m i ę d z y  innem i t a k  ś p i e w a :

Płaczcie  rzeki s ło w iań sk ie ,  . sau rom atsk ie  k ra je ,
Z ie lonow łose  d rz e w a :  boć m n ie  j u ź  nie  s taje  
W  uściech  s łó w  i łez w  o c z u ; z a jąk aw e  łkanie  
T c h u  m i u ję ło  i częste w z d y c h a n i e ! 

a  dale j  t a k  m ó w i :
K o c h an o w sk i  j e d y n y ' ,  n ieprzebrane  m orze  
S łó w  i rzeczy  o s o b n y ch ,  po lsk i  S te s icho rz e !
P h o e b u s o w a  ro zk o s zy !  s ió s t r  w ie lo h m ię tn y c h  
K o c h a n k u !  nieba godny' i w ie k ó w  p a m ię tn y ch !
Ciebie, K och an o w sk i  z ł o ty !  n ieop łakanego  
N ie p u śc im  do p rz e w o z u  i k r a ju  p o d z ie m n eg o ;
N ieo źe lę jem y  C ię ,  J a n i e  K o ch an o w sk i ,
Pók i  cię tu  c zy t am y ,  o Poeto  boski!

Dalej  J a n  J a n u s z e w s k i ,  z n a k o m i t y  p r a w n i k  i g ł ó ­
w n y  w y d a w c a  d z ie ł  K o c h a n o w s k i e g o ,  —  t a k ż e  w  r  
1 5 8 5 — , w  p r z e d m o w i e  s w o je j  do  J a n a  M y s z k o w ­
s k ie g o  t a k  w a r t o ś ć  K o c h a n o w s k ie g o  o c en ia :

P o n i e w a ż  z a c z ę l i ś m y  o k o m i te ta c h ,  p o w i e m  ź e  i p r a c e  p r a w o d a w c z e  ż w a ­
w ie j  p o s t ę p u j ą ;  n a j z n a k o m i t s i  p r a w n i c y  nas i  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  h r .  S k a r b k a  
i s e n a t o m  H u b e g o  u k ł a d a j ą  p r o c e d u r ę  k a r n ą ,  r o z t r z ą s a j ą  p r o j e k t  n o w e j  p r o ­
c e d u r y  c y w i l n e j ,  w r e s z c i e  z a j m u j ą  się p r z y g o t o w a n i e m  o r g a n iz a c y i  s ą d o w e j .  
R e f o r m a  ta  p o d  w ie lu  w z g lę d a m i  d u ż o " z m i a n  w  k r a j u  w y w o ł a ł a ,  a  m ia n o w ic ie  
r e o r g a n i z a c y ą  p o w i a t ó w ,  g m in ,  w ó j t ó w ,  nic  t y lk o  s ą d ó w .  S ą d  a p e l a c y j n y  z n ie ­
s i o n y m  b ę d z ie ,  t r y b u n a ł y  c y w i ln e  i s ą d y  k r y m in a ln e  r ó w n i e ż ,  w  ich m iejsce  
z a p r o w a d z o n e  z o s t a n ą  i z b y  c y w i l n o k r y m in a in e  w  m ia s t a c h  g u b e r n i a l n y c h ,  n i z -  
s z ą  z a ś  i n s t a n c y ą  b ę d ą  s ą d y  p o w i a t o w e ,  w ó jc i  g m i n  i b u r m i s t r z e  s ą d z i ć  b ę d ą  
w  p i e r w s z e j  in s t a n c y i  s p r a w y  c y w i l n e  i p o l i c y jn e  i t r u d n ić  s ię  i n s t r u k c j ą  p o ­
c z ą t k o w ą  s p r a w  k a r n y c h ;  d o  s ą d ó w  t y c h  n a le ż e ć  b ę d ą  r a j c y  w y b r a n i  z g m in  
i m ia s t  t a  w i ę c  lu d n o ś ć  z y s k u j e  j u ż  t y m  s p o s o b e m  p e w n e  p r a w a  p o l i ty c z n e ,  co 
p o w i n n o  p o d n i e ś ć  ich  m o r a ln o ś ć .  K w e s t y a  p o m ie sz c z e n ia  s ą d ó w  p o w i a t o w y c h  
r ó w n i e ż  z a s ł u g u j e  n a  u w a g ę ;  w ł a d z e  te  m a j ą  b y ć  u s t a n o w i o n e  ile m o ż n o ś c i  
w  ś r o d k u  p o w i a t ó w ,  d la  t e g o  z w ie lu  m ia s t  d o t y c h c z a s  m ie s z c z ą c y c h  s ą d y ,  te  
w y n i e s i o n e  z o s t a n ą .  D o b r ź e  b y ł o b y ,  ż e b y  p r z y  t e m  p o m ie s z c z e n iu  p o d  p o ­
z o r e m  d o g o d n o ś c i  m ie s z k a ń c ó w  p o w i a t u  n i e z a n i e d b y w a n o  m ias t  p o r z ą d n i e  z a b u ­
d o w a n y c h ,  k tó r e  z w y n ie s i e n i e m  z n ic h  w ł a d z  p o w i a t o w y c h  z u p e ł n i e b y  p o d ­
u p a d ł y .  W i e r n y  o  s t a r a n i a c h  c z y n i o n y c h ,  a b y  s to l icę  p t u  m ł a w s k ie g o  p r z e ­
n ie ść  z  M ł a w y  p o r z ą d n i e  m u r o w a n e g o  m i a s t a ,  o b f i tu j ą c e g o  w e  w s z y s t k i o  d o ­
g o d n o ś c i  d la  m i e s z k a ń c ó w ,  d o  lichej m ie ś c in y  p r y w a t n e j  z c h a ł u p  z ło ż o n e j .

U  n a s  i t a k  z a d u ź o  j e s t  m ia s te c z e k  n i e h a n d l o w y c h ,  nie  f a b r y c z n y c h ,  a  p o  
p r o s t u  r o l n i c z y c h ,  g d z ie  p o d a tk i  i p o w i n n o ś c i  m ie jsk ie  p r ó ż n y m  s ą  t y l k o  d la  
lu d n o śc i  c ię ż a r e m .  B y t  ich  o w ie l e b y  się  p o l e p s z y ł ,  g d y b y  o s a d y  te  z a m ie n io n o  
n a  w ie jsk ie .  M in i s te r  T n r k u ł  nie  r a z  w s p o m n i a ł  o tem  i ch c ia ł  z ł e m u  z a r a d z i ć  
ale ś m ie r ć  p r z e c i ę ł a  s p e łn ie n ie  t y c h  z a m i a r ó w  j a k  i t y l u  i n n y c h .

       —  1 — —
j a ś n i a ł a  b l a s k ie m ,  k i e d y  za  p o j a w ie n i e m  się  s w o je m  
z a r a z  t a k  o lśn i ła  i u r z e k ł a  w s z y s t k i c h  a  z  o s ie ro c e ­
n iem  s w o je m  ta k ie g o  ż a lu  p o w s z e c h n e g o  s t a ła  s ię  
p r z y c z y n ą , — o z w a ł  s ię  t a k ż e  g lo s  j e d e n ,  k t ó r y  m o ż e  
b y ł  n a j ż a ł o ś n i e j s z y m ,  a  k t ó r y  z  p e w n o ś c i ą  w a r t o ś ć  
j e j  w y r a z i ł  n a j r z e t e l n i e j ! B y ł  to  g ł o s  K a c p r a  M i a -  
s k o w s k i e g o .  A  źe  p i s m a  p o e t y  tego  n i e d a w n o  
t e m u  w  n o w e m  w y d a n i u  t u  o g ło s z o n e  s k ą d  in ą d  
z d a ł y  się d o ś ć  i n t e r e s u j ą c e m i ,  b y  j e  s t a w ić  p r z e d  s ą d  
p u b l i c z n y — , dla  t e g o  t e ż  i j a  s ą d z ę ,  k i e d y  m ię  s z a ­
n o w n a  d y r e k e y a  K o ła  T o w a r z y s k i e g o  r a c z y ł a  z a w e ­
z w a ć  d o  j e d n e g o  o d c z y t u  w  g r o n ie  d o s t o j n y c h  s w y c h  
c z ł o n k ó w ,  iź  to  nie  b ę d z i e  bez  i n t e r e s u  d la  s z a n o ­
w n y c h  m o ic h  s łu c h a c z y ,  g d y  im  p r ó b k ę  z  p ism  t e ­
g o ż  w ie s z c z a  p r z y to c z ę .

O t ó ż ,  ten  K a c p e r  M i a s k o w s k i ,  h e r b u  L e l iw a ,  t u -

»G dzie  k i e d y  w  p o l s k im  n a r o d z ie ,  a lbo ,  r z e k ę  ś m ie ­
le j ,  w  p ó ł n o c n y m  k r a j u  w s z y s t k i m ,  b y ł  t a k i  p o e ta  
z a c n y  ? G d z ie  k i e d y  w  P o lsc e  ś m i a ł  s ię  k to  z e t r z e ć  
z  o n em i  p o e t y  t a k  g r e c k im i ,  j a k o  i łac iń s k im i ,  co  r y m y  
s w e ra i  b o g i  z  n i e b a  z w a b i a l i ,  j a k o  t e n ?  G d z ie  k ie d y  
k t ó r y  z r ó w n a ł  z  n im i ,  a b o  c o b y  ze  w s z y s t k i m  ta k  
b y ć  m i a ł ,  j a k o  t e n ?  B y ł o  z a  c z a s ó w  n a s z y c h  p o e ­
t ó w  d o s y ć  z  n  a c z n  y  c h  w  Polsce ,  t a k  j e s t : a leż  p r z e d -  
s i ę ,  acz  z  t y c h  k a ż d y  m ia ł  i m a  s w ą  p o c h w a ł ę ,  t e n  
j e d n a k  w s z y s t k i c h  p r z e s z e d ł s z y  s w ą  g o d n o ś c i ą  i 
o b c y c h  d o s ią g ł .  A  z  n im  c o b y  z r ó w n a ć  m ó g ł ,  j e ­
szcze  g o  w ie k i  n a s z e  n ie  podają!®

A l e ż  i n a s t ę p n e  p o k o le n i a ,  r ó w n i e  w y s o k o  cen iąc  
n i e z r ó w n a n y  t a le n t  z g a s ł e g o  w ie s z c z a ,  w d z i ę c z n ą  dla  
n ie g o  c h o w a ł y  p a m i ę ć ;  czeg o  d o w o d e m  c z ę s to  p o ­
w t a r z a j ą c e  się  w y d a n i a  d z ie ł  j e g o  ( P s a ł t e r z  n p  2 0 t u  
d o c z e k a !  s ię  w y d a ń )  w  c z a s a c h  d a w n i e j s z y c h ,  t u ­
d z ie ż  i to  w y d a n i e  n o w e ,  k t ó r e  w ł a ś n i e  w  tej  ch w il i  
z a  s t a r a n i e m  s z a a .  ko leg i  m o je g o  p .  P r z y b o r o w s k i e -  
g o ,  a  n a k ła d e m  z a s ł u ż o n e j  w  k r a j u  k s i ę g a rn i  J .  K . Z u -  
p a ń s k ie g o ,  w y c h o d z i  n a  w i d o k  p u b l ic z n y .

S ł o w e m  c h ó r  c a ł y  ż a ł o s n y c h  i p o c h w a l n y c h  g ł o ­
s ó w  o z w a ł  s ię  z  p o w o d u  śm ie rc i  K o c h a n o w s k i e g o  a 
ża l  t e n  p o w s z e c h n y  b y ł  t y m  g ł ę b s z y  i r z e w n i e j s z y ,  
im  w y ż e j  cen io n o  t a le n t  i g e n iu s z  z g a s ł e g o  w iesz c z a ,  
im  g ł ę b s z e m  i p o w s z e c h n ie j s z e m  b y ł o  u  p i s a r z y  o w -

t e j s z y  n a s z  z i o m e k ,  p o c z c iw y  i b o g o b o j n y  sz lachcic ,  
n i e g d y ś  d z i e r ż a w c a  W ł o s z c z o n o w a  p o d  G ą b iu ie m  i 
K u t n e m ,  w  dz is ie jszem  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  p ó ź n ie j  
z a ś  d z iedz ic  n a  c z ąs tce  s w o je j  po rodz ic ie lsk ie j  w S r a o -  
g o r z e w ie ,  p o d  n a s z y m  G o s ty n i e m ,  u r o d z i ł  s ię  r . p. 
1 5 4 9  i z m a r ł  w  te j ż e  w io sc e  dz iedz iczne j  r .  p .  1 6 2 2  
a" p o c h o w a n y  j e s t  w  p a r a f ia ln y m  k o ś c ió łk u  w  W i e l -  
k iem  S t r z e l c z u , g d z ie  s ię  d o t ą d  n a g r o b e k  j e g o  m a r ­
m u r o w y  w  ś c ia n ę  w m u r o w a n y  z n a jd u je .  L i c z y ł  o n  
p rz e s z ło  la t  3 5  g d y  u m i e r a ł  K o c h a n o w s k i ,  i n i e m ó g ł  
za is te ,  w r a z  z  w s z y s t k i m i  z io m k am i  n ie u c z u ć  tej  takc z e s n y c h  to  p r z e k o n a n ie ,  źe  t a k ic h  zd o ln o śc i ,  t a k ie g o  . . . . . . . . . — .

s e r c a ,  t a k ie g o  d a r u  i t a k ie g o  s p o s o b u  w y s ł o w i a n i a ,  w ie lk ie j  a n a d s p o d z ie w a n e j  d la  n a r o d u  s t r a t y ,  
s ł o w e m :  tak ie j  g ę ś l i ,  ź e  L u t n i  t a k i e j ,  j a k ą  w ła ś n i e  j (Dalszy ciąg nastąpi.)
b y ł a  L u t n i a  J a n a  K o c h a n o w s k ie g o ,  ż a d e n  z g o ła  z p o -  j 
e t ó w  d o s t a ć  W p o d z ia le  n iem ó g ł .  j

K ie d y  w i ę c  L u tn i a  t a  p r z e z  c ią g  ż y c i a  p o e t y  tak im  i
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P o w r ó ć m y  ze wsi do miasta. K rakow sk ie  Przedmieście  i N o w y  Ś w ia t  
F o v \ ro c m y  ze wsi [ . f i rn ie  o 4 0  k ro k ó w  je d n e  od d ru g ich

b łyszczą  płomieniami g a z u ,  , . • daleko orzecie promieni sw oich  nie
oddalone, i św ia t ło  z blisva . j » ’i nublicznei ,  bo  w idzie liśmy
rzuca. B r a k u  nas jeszcze  u s z a ~ . a * * Wodoc i ą g i  choć 
j u z  latarnie gazo w e  potłuczone  i r u  naP c z e s t0  tak  £ M ta \ n ieczysta ,
się ciągle; p su ją  . w oda  z ...eh* »“  * J  p0’d a te k na  właścicieli  dom ów ,
ze iei u z y c  n iep o d o b n a ,  sp ro w aa z i ry  j  \ - u a k tó rv  w szys tk ie
Dobrze p r z y n a jm n ie j , źc poda tek  p ro je  ' ° ^ a 4 ( J d  = ’ u łożen iem  praco- 
inne stale miał zas tąpię  pomimo tego  z ^  z a s tó so wania.
w a n o ,  zaniechany z o s ta ł ,  okaza ł  się b P E uro p e jsk i  w szy s tk ie

Jeszcze jed e n  n o w y  d ‘ k o / n / y  go sp o d a rsk im  stole (a t a b l e d ’hdte) 
prawie  nuhaera ma z a ję te ,  ob iady  ty ł  }_ g  P^ sinaczne. _  Pism a tu te jsze
me wiele b ies iadników śc iąg a ją ,  bo..... szczegóły  te p o w tó rzy li śc ie ;
Szczegółowo u rządzen ia  . e g .  ho te lu  » p , s , » » l y ,  > p„ .

skini oprocz  zw y cza jn eg o  s to łu  o 4 e j , Dyt u 0  4 r  r  : „ i d w n je; sza
ten p e w n o b y  wiecej p rzy n o s i ł  d ochodu  niz r u b l o w y ,  p  M y ś lą  także
zasada ekonomii politycznej p r o d u k o w a ć  w iele ,  dobrze  ' ^ 1 ° ,  *sa "
u  nas o z ap ro w ad zen iu  karetek  j e d n o k o n n y c h ,  w  miej p rzez  akcye .—-
opłatą  od k u r s u ;  u fo rm o w ało  się j u z  w  ty ra  celu to w a  zy  ł  •> ‘
Inna w s p ó łk a  p rzez  akcye  p o d  i irm ą  L e t ro n n e ,  c ,hc^ e^ . 1p7 tt02 aeDOl̂ d T z n a -  
k łady  w ęg la  kamiennego koło D ą b r o w y .  —  R z ą d  ró w n ie ż  P , , ,
komite o b sza ry  i j e s t  nadzieja i e  n ied ługo  w  w ęg lu  zna jdz iem y  o 1 “ 
bogactwa kra jow ego .  W  ogóle d uch  assocyacyi  k rzew i  się  u  n a s ,  na  p ro w in  
c y f  p o w s ta ły  t r z y  re su r sy  £  S u w a łk a c h ,  Ł o m ż y  i P io trkow ie.  Nie cieszę s^ę 
w sza k że  z t y c h  in s ty tu cy j ,  p r z y n o sz ą  one ty lko  k o rz y ść  dla ^ r ^ " y 
o b y w a te l  p r z y b y ły  do m asta za in te resam i,  za ła tw ić  częsc  ich może w  rcs 
s ie ,  gdzie w szy s tk ich  znajdzie z n a jo m y ch ,  a re sz tę  czasu  m oże  wspólne j  p o ­
święcić  zabawie.  Dla s ta łych  wszakże  m ieszkańców  miast dla ^  '
nowic ie ,  k tó rz y  i tak pól dnia sp ę d z a ją  za d o m em ,  re su rsa  zbJ tk ie '“  " ' eP ■
t r z e b n y m ;  życie polityczne u  nas nie j e s t  tak  rozw in ię te ,  a b y  tego
bran ia  b y ły  konieczne; u  nas w  re su rsach  nic ra d z ą  o n iczem , a g  J J
i pija —  tego ro d za ju  zgrom adzenia  zab ija ją  życie  d o m o w e ,  sŁosunk1 rodz inn

! p ” j « i “ < IA , c z y i w i S o
znajom ych, w szak  i m iędzy menu o b o k g a w ęd y  m ożna z P

5±aJ5*tt£ S tfŁ W ą *  a s .
-  S m S m o *" >“ ' »•  P“
r a łó w ,  wolę dać pokój i te p r z y k re  p r a w d y  na  p o s t  zachow ać.

M'rtim'ifU' . , . .
P a r v ż  18  L u te g o .— W c z o ra j  w p ro w a d z o n o  na posiedzenie senatu  p rz y

z w y  kłej ceremonii d w ó c h  n o w y c h '  s e n a to ró w ,  m arsza .ka  P c  P-
m a n n a . - W c z o r a j  zagaił  posiedzenie ciała p raw o d aw cz eg o  p. Schneider ,  zastę

PUj^ r : d n Po 1 d ; t t l e P m 5 z 7 l o r d e m  C o w ley  a F e r u k  Chanem  m ają  polegać 
a „ d an iach z o b u  s t ron  podnies ionych  i z o b u  s t ron  me p rz y ję ty c h  t. j .  n. 

tem  że P e r s y a  żąda  od Anglii  3 0 0 ,0 0 0  fu n tó w ,  j a k o  k w o ty  z ap e w n io n y ch  je j  
s u b s y d y ó w  za trzy le tn ie  t rw a n ie  ostatniej w o jn y  z P e r s y ą ;  Anglia zas d o ­
m ag a  s ię ,  a b y  P e r s y a  poniosła  koszta  w o jn y  obecnej.

13 H iszpania. ,
Z M a d r y tu  donoszą  pod  d. 12. L u te g o :  M ó w ią ,  ze nas tęp cą  a rcy b isk u p a  

toledańskiego ma b y ć  b iskup z C o rd o w y ,  m o n sem eu r  T a r a c o n  1 ze w  tej mierze

° j CU M a d r y t , P1 4  L u t e g o / —  K ró lo w a  nie m ogła  p rz ew o d n iczy ć  wczoraj 
w  n ocy  r a d z i e ’m in is t ró w ,  d y sk u to w a n o  wszelako nad  p o jed y n c zy m  punktam i 
b u d ż e tu  M ożna  b y ło  widzieć w ięk szą  niz z w y k le  m ięd zy  członkami gab ine tu
h a rm o n ią .  J e d n a k  n i c  m ożn a  jeszcze dziś pow iedzieć ,  z e b y  k w e s ty *  k r y z y s  
m iniste ryalnej  ju ż  za ła tw iono .  P ism a w szy s tk ich  s t ro m e tw  nas ta ją  na  rząd ,  
ab y  w  sp raw ie  m eksykańskiej  energiczniej w y s tą p i ł ,  1 m ó w ią ,  ze w k ró tce  

znaczne w o jska  tam  w y r u s z ą .  _______    -

Kronika miejscowa. .
P o z n a ń ,  23 .  Lu tego .  -  P r z y  o d w i lży  i mgle zaciemniając) od  kilku dni 

nasz h o r y z o n t ,  dość  sobie mile p rz e p ę d za m y  wieczo ry  zapus tne .  f
w arzy sk iem  w ieczory  m u zy k a ln e ,  p re le k cy e ,  ba le ,  a na  sali bazarowej 
certa  n a d a ją  p ew ne  życie ,  k tó re  bez ty c h  o t r zeźw ia jący ch  e liksirów  1 am 10zy. > 
b a rd zo b y  p ły n ę ło  jednotonnic.  P rz y jd z ie sz  na  koło, aż  tu  p rzy p ad k iem  ozwie 
się fortepian  wcale dobrze i pon ę tn ie ,  o d ezw ią  się p r z y te m  sk rz y p ce  1 spo ją  
z so b ą  m elodye  i w t ó r y  t ak ,  że miło p o s łu c h ać ,  w y jd z ie sz  nieco później z sa ­
lo n ó w  k ó łk o w y c h ,  aż tu  cię ze lek try zu je  m io d y  A r t u r  Napoleon  g r ą  jenia ną  
n a d  sw ój  w iek  i n a w e t  u j r zy sz  się na sali o c za ro w a n y  wdzięk iem  m u z y c z n y m , 
nie zastaniesz  rołodziuchnego Po r tu g a lc zy k a  na  sali,  to  nieco jeszcze  później 
obaczysz  p rz ez  s z y b y  wielkich podwoi p ląsające  na  sali p a ry ,  w k tó ry c h  ochota 
w z ra s ta  w m iarę  zbliżającego się czasu ku  pó łn o cy  Z w y k le  b y w a ,  ze g . J  u d e rzy ,  
nikogo na sa l i , ty lko  na pa jąkach  go re  św iat ło  g azow e ,  bije  1 0 , nikogo na sali, zbha 
się 1 1 , czas nagli i p ę d z i ,  j u ż  w ą t p i ą ,  czy będzie co z b a lu ,  az tu nagie  jedna  
d r u - a  a za niemi p ią ta ,  dziesiąta i pięćdziesiąta w chodzi  rodz ina  na  salę i oai 
się zaczyna  jakoś im p ro w iz o w a n y  i b aw im y  się aż nad ranek .  Bal w czora jszy  
k ó łk o w y  na cel d o b ro c zy n n y  b y ł  liczny i p rz y je m n y .  P ra w d a ,  ze w  ty m  r o s u  
b y ło  po trzeb a  wielkiej p rzy n u k i ,  a b y  się bawić  tańcami, w y j ą w s z y  je d n e  tance 
nauki k tó re  w b r e w  z w y c z a jo w i ,  aż  po pó łn o cy  się k o ń czą ,  ale natomiast 
nicchno p re lek cy ą  zapowiedziano  poniedz ia łkow ą  w  k ó łk u ,  aliści g ro m ad zą  się 
n a  nie z pośpiechem  młodzi i s ta rzy ,  pleć żeńska 1 m ęzka  i z w ielką  u w a g ą  ma 
się p rz y s łu c h u ją .  Cieszy nas p rzeto ,  że j e d n o  z na jp iękn ie jszych  zyc.e,  zyc.e 
d u c h o w e  zna jd u je  u  nas i c h ę tn y ch  przedstawicie li  1 ch ę tn y ch  słuchaczy .  Bog  
p o m ó ż  na tej drodze,  a d ro g a  j e s t  d o b ra .

Rozniaile tciatlomości.
—  B ankok  ciągnie się w z d łu ż  rzeki na jak ie  5  k i log ram ów . L u d n o ść  

tam te jsza  w  liczbie 4  do 5 0 0 ,0 0 0  g łó w ,  mieszka powiększej części w  z a b u d o ­
w an iach  p ł y w a ją c y c h  na t ra tw a c h  b a m b u s o w y c h  i u m o co w an y ch  na palach, 
rzędem  po obu  b rzegach  rzeki;  op rócz  tego, widać na  rzece in n o s tw o  łodzi 
k r y t y c h ,  w  k tó ry c h  całe ro d z in y  się mieszczą. Z r e s z t ą ,  uwija  się na rzece 
niezliczona liczba k ra m ó w  p ły w a ją c y c h  i kupieckich , a co szczególnie nocną 
p o r ą  p rz ed s ta w ia  w idok d z iw n y  i w sp an ia ły ,  zw łaszcza  że przed każdym  dom - 
kiem b ły szczy  latarnia  chińska  z ł i rm ą  w łaścic ie la,  w y p isa n ą  czerwonem i lite­
rami. N a  mieliznach z n a jd u ją  się pałace o b u  k ró ló w ,  mieszkanie M a n d a ry n ó w ,  
okazałe  p a g o d y  z obszernem i pomieszkaniami dla T a lap o n in ó w ,  a nieco dalej, 
liche chatk i  b a m b u s o w e ,  s łużące  m issyonarzo ra  za  p rzy tu łek .  Do»ć liczne ko­
ścio ły  katolickie są  pięknie zb u d o w an e .  M issyonarzc  f rancuscy u ż y w a j ą  p o ­
wszechnego  p o w a ż a n ia ,  i z a s łu g u ją  też na  nie. U b .o r  m ęzczy zn  w  Bankoku, 
sk ład a  się z m a te ry i  osłaniającej b iodra  i lęd ź w ie ,  1 s tanowiącej  rodzaj spodni 
m o rsk ich ,  k tó re  po kolana s ięg a ją ;  z resz tą  chodzą  nago, me w y łą cz a ją c  z tego 
n a w e t  i M a n d a ry n ó w ,  jeś li  nie w y s t ę p u j ą  w  pa rad z ie ;  w ło sy  go lą  na  g łowie,  
lub k ró tk o  j e  o s t r z y g a ją ,  zo s taw ia jąc  niewielki ty lko  na ś rodku .  Ii łec tak  sa ­
mo ubiera  s ię ,  i ty lko  znakom itsze  kobiety  noszą  jeszcze  z o ł t ą  szarię ,  
k t ó r ą  piersi osłania ją.  T a k  m ężczyźn i  j a k  kobiety ,  ż u ją  betet  nad m iarę  , a co 
ich ba rdzo  oszpeca. Z a ro b n ik  S y a m sk i  licho j e s t  p a tn y ,  1 żaden  E u ro p e jc z y k  
nie m ó g łb y  się z takiego m y ta  w y ż y w ić .  S y a m c z y k  ż y je  ty lko  r y ż e m , 1 że­
rna f rankam i na  miesiąc opędza  w szys tk ie  sw e  p o trzeby .  k ™szta. 
h a n d lu ,  t ed y  n iek tóre  w y r o b y  p a ry sk ie ,  ja k  np. t o w a r y  b r ą w w e  k r y s  -  
l o w e ,  in s t ru m en ta  o p tyczne  i z eg a rk i ,  m o g ły b y  znalezc d o b ry  o d b y t  hoc z 
w  niewielkiej ilości,  g d y ż  ty lk o  k ró low ie  1 m au d a ry n o w ie  o me zgłaszal iby  się. 
Z  S  y!mu m o źn ab y  w y w o z ie  z k o rz y śc ią  r y ż  przedniego  rodza ju ,  t y tu n  b a rdzo  

i p . » i »  rod«»j l»o. Mimo wiolkich „ p . l ó w  , m . c . r  r » l . -
p-łvrh iest  stun z d ro w ia  w  ty m  k ra iu  b a rdzo  p o m y śln y .

—  Dnia 7. b. m. u m ar ł  w  Brukselli  jed e n  z p ie rw szy c h  d y p lo m e to w  e u r o ­
pejskich h r .  Feliks  Merode. Naczelnik ka to l ików  i g ło w a  poh y cznego  s R o n -  
n ic twa k tó rem u  Belgia zaw dz ięcza  o derw an ie  się sw o je  od  H o l a n d j i ,  uvvaz» 
n y m  on b y ł  s łusznie  za tw ó rc ę  k ró les tw a  belgijskiego, o k to reg o _ k o ro n ę  <ha 
tego ty lko  się nie s ta ra ł ,  by  tem łatwiej dla no w eg o  panstvva znalesc sp rz y m ie ­
rz eń c ó w  u d w o r ó w  zagran icznych .  Hr.  Feliks Baltazar  Gh.sla.n  de  M erode  
u rodz ił  sie z zuajznakom itszej  w  k ra ju  rodz iny  w  M aastr icht  13. K w ie tn ia  1 7 9 1 ,  
i^był  trzecim synem  hr. M erode  księcia R u b e m p re  E v e rb e rg h e  et G r .m b e rg h e  
raar^r'. W es te r lo o .  W y c h o w a ł  się za g ran icą ,  w  r. 1809  ozernł z raargr.  R o s i ły  
de  ( f ram m o n t  a po je j  śmierci w  r. 1831  z &  s iostrą .  W  d. 26.  W r z e ś n i ade ( f ram m o n t  a po e muicici -.v i .  ^ j - j  , - , . ■ - »-
1 8 3 0  należał do sk ładu  rz ą d u  ty m c z aso w eg o ,  do k torego  prócz  mego należeli:  
H o o " h v o o rs t ,  R og ler  Geudebien, V a n  de W e y e r ,  Jo l ly  1 V an  d e r  L inden. 8 ta -  
r a ł  on  sie n ap rzó d  w  F a r y ź u  o księcia N em o u rs  na k ró la ,  a potem w  L o n d y ­
nie o księcia Leopo lda  Koburgsk iego  dzisiejszego króla. P W r z a / n ń e "
nistrem  S v n  je^ u  m łodszy  F r y d e r y k  jest  d o m o w y m  pra ła tem  I apierza  1 mi 
S a w  R z / m J ,  W cJ c J L i  córki m arga .  t a M I  W . M o n . . -
lem bert  b y ły  obecne p r z y  śmierci ojca. W ie le  rodz in  w  Belgu,  F r a n c j i ,  H 
landyi ,  Niemczech i W ło szech  sp o k re w n io n y ch  j e s t  z Merodami.

N U K U r O i n o e t .
O s t r o w o ,  19. L u tego .  —  L iczne  n a d e r  g ro n o  p rz y ja c ió ł ,  zn a jo m y ch  

i obcych  o d p ro w a d z i ło  w czora j  na  miejsce w iecznego sp o c z y n k u  zw łok i  s p. 
J ó z e f a  G r a f f a ,  d rug iego  nauczycie la  p r z y  tu te jszej miejskiej szkole katolic­
kiej  Fo  k i lkunastodniow ej ty lko  lecz m orderczej  słabości ty ło id a ln c j , k tó ra  
nam  w  b iegu lat osta tn ich  ty le  d rog ich  j u ż  po całej p ro w m c y i  w y d a r ł a  osob 
a  w naszem mieście j a k b y  s ta łą  siedzibą j u z  to ro k  d ru g i  zagościła , uległ,  ledw o 
trzydz ieśc i  sześć  lat liczący z m a r ły ,  najsilniejszej  ko n s ty tu cy i  m ęzczyzna ,  mimo 
n a j t ro sk l iw sz y ch  s ta rań  t rzech  m ie jscow ych  lekarzy ,  k tó rz y  nieomal .oza  m eod-

St^ P ° P r z y 'n ie z w y k ły e h  zdolnościach p e dagog icznych ,  k tó ry ch  piękne a  m n o - . 
«ie owoce  oceniała w ła d z a ,  nie szczędząc p o c h w a ł  biegłemu a go rl iw em u n a u ­
czycielowi,  k tóre  sercami z g a d y w a ły  dz ia tk i,  k o rz y s ta jąc  n a d e r  licznie z nauki,  
a kochając  bez w y ją tk u  u lubionego p rzew o d n ik a  odznaczał się s. p. Grali  nie­
p o sp o l i ty m  talentem  m u z y c z n y m ,  k t ó r y ,  g d y b y  środki  1 okoliczności b j ł y  
p r z y s M j  w  pom oc,  wedle  j ed n o g ło śn eg o  zdania  z n a w c ó w  m ógł znakomicm
wykształc ić,  a n a w e t  w  ta k im  s to p n iu d o ja k ieg o  d oprow adz i ł ,  potrafił  m ieszkańców

O s tro w a  p rz y  każdej p rzy tra f ia jącej  się sposobności z ach w y c ie  zn an y m  d o n o ­
śn y m  a tak  pe łn y m  1 m e lo d y jn y m  głosem  b a ry to n u  swego. B łogo  wspom nieć,  
że te znamienite  d a ry  uzacn ia ły  i podnosi ły  do  p raw d z iw e j  ozdoby  niepośled­
n i e  p rz y m io ty  moralne.  P r z y  ż w aw e j ,  niezmiennej, tow arzysk ie j  wesolose, 
n a w ^ ę k sz a  sk ro m n o ść  i p ro s to ta  o b y c z a jó w ,  a g o to w o ść  do wszelkiej posług, 
b f iźn i t -o  w  kaźdem  p o ło że n iu ,  w  każdej godzin ie ,  bez py tan ia  kto on  . zkąd  
Ale tez n ieta jne  b y ł y  u w a ż n ie js z y m ,  zk ąd  b ra ły  początek  te cn^  ‘̂ s u f i  
ż y w y m  biły  strum ieniem . Jeże l iśm y  z ro z k o szą  zapa r j  wali się 1 J cho_ 
z je g o  u c z y n k ó w ,  nie bez w zru szen ia  zap e w n e  uwielb ia ł  k ażd y  w^n 
ści sw ego  w n ę t r z a  tę  n iezap ierającą  się n igdz ie ,  o w ą  * f  g
boźnośc  z m a r łe g o ,  k tó re j  j a k  w calem z y c u  wszędzie  b u d ^  d awa*

w o d y ,  tak  na kilka dni jeszcze p rzed  zgonem P ^ ^ s l m  b z niczyjęj pobudki,  
w y r y ł  w  pamięci p o zo s ta ły ch  w spom nien ie ,  g d y  miefsJc awHe „ 0  d u _
czu jąc  siły sw e  n iknącem i,  poprosić  do siebie k a z a łz a c n  J S
c h o w n e g o ,  godnego  op iekuna  i p r . j j a c . r f a  te, o s t f tn i
p o śred n ic tw em  w  na jg łębsze j  sk ru sze  1 poddaniu  się J ę ,
tuta j  z Panem  n ad  T a n y  ro z ra c h u n ek  u czyn i ł  b najmmejsz,ej o a ĵ - p ^
na zb liża jący  się koniec s w o j  z iem sk i ,  ro zm a w ia ł  o n a  r

słabości,  i tak  skonał  z pokojem na ustach.

C ó i  I » « s .  i  PT .rw % 4 . U t e /
siebie r . u . i  n ie s ic z ę ś l iw jm ,  

, tam że  j a k  indziej u1 nas mesli P o b o w j .jzki nau  ieU e lem entarnego

należał i nasz ^ ra l ; H ° co d o ,r, ( jak  mi opow iadał  jeden  przezeń ocalony ze 
w  tem mieście .ad Up r awie przez  dob kilkanaście, dniem i nocą,
łzami w  o c z a c h ) , m c r o z  j ą ^  ^  ustach]  c h o d z ą c , k rz ep iąc ,  pom aga jąc ,

^*i'p™ ,ki3 1 pświfóto. -p— if «te/* »**— »-
szego rozg łosu !



Takim zasługom dało świadectwo liczne grono tutejszych mieszkańców, 
które odprowadziło wczoraj jego ciało do g ro bu ,  po nad którym po modłach 
i rzewnej przemowie serdecznego kapłana, po śpiewie rozczulającym dziatek, 
których był zgasły nauczycielem, na ostatnie vale z ust kilkudzicsiąt kolegów 
zmarłego a członkow Towarzystw a miejscowego śpiewu, którego jedną  by ł
z ozdób, pod przewodnictwem biegłego naczełnika-przyjaciela R   zabrzmiał
prześliczny,^ melodyjny chorał żałobny, i j a k b y  po promieniach właśnie zacho­
dzącego słońca, uniósł w  w yższe kraiuy żałosne myśli i westchnienia obecnych.

Fanie, racz świecić Jego duszy!

Wiadomości titerackie.
P o z n a ń ,  ‘23. L u te g o .—  »Przyrody  i przemysłu« rok Ił. w yszedł Nr. 

o. i zawiera: 0  piorunach (ciąg dalszy) przez Adama Micczyńskiego. O w o ­
dzie przez Juliana Zaborowskiego. Przegląd ruchu literackiego i naukowego 
w  dziedzinie nauk przyrodniczych. Jeografia fizyczna morza (dokończenie) 
przez M. E. Sosnowskiego.

W a r s z a w a .  —  W  tych dniach w yszedł tom ll .  »Rozry wek dla młodzieży 
rzemieślniczej*, przez Stanisława Jachowicza. Praktyczne to nader dziełko, 
jak  wszystko co z pod pióra tego zasłużonego w  piśmiennictwie męża w y ch o ­
dzi, zasługuje na upowszechnienie. Zw racam y przeto uwagę pp właścicicieli 
rozlicznych rękodzielnych zakładów, aby  starali się"z dziełkiem tern jak  naj­
więcej młodzież rzemieślniczą obznajmiać, a możemy zaręczyć, że obznajmie- 
me to nie pozostanie bez w yw arcia  na nich zbawiennego w p ływ u.

—  Staraniem księgarza Seunew alda, wydane zostały w Krakowie, Sta- 
tuta Helcia. Jest topomnik p raw o d aw s tw a ,  czasów Piastowskich, a części J a ­
giellońskich; praca bardzo ważna i użyteczna.

—  Jeszcze w  ciągu r. b. powitamy nowe pismo tygodniowe, które p. U. 
»Ruch muzyczny*, ma wychodzić pod redakcyą znanego k ry tyka  muzycznego, 
pana J. Sikorskiego.

Przybyli da Poznania 22. Lutego.
H O T E L  D U  N O R D :  hr .  Ż ó ł to w sk i  z Czacza, W e n d t  z K ossakow a,  H a y d ęa  z Kę- 

szyc ,  S iedm iog rodzk i  z N o w e jw s i ,  N e u m a n n  z W i i r z b u rg a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  D obrzyck i  z M szyczew a ,  W o l f  z N c u w e d e l .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S T Ą :  Sieg z Ber l ina ,  S te f fens  z R o ż n o w a ,  P r u s k i  z P ie ru s z y c .
I f O T I - ł L  B E R L I Ń S K I :  K ru g e  z G óry ,  G rossm ann  z W ie d n ia ,  W o d a r g  z J a ro c in a ,  

' Y ie r te !  z B ar t isch ,  P i ton  z W ą g r o w c a ,  P i s k o w sk i  z H o h e n w a ld e ,  B ojanow sb i  
z K arsew a .

H O T E L  P A R Y Z K I : W i t y s z  z Paczkow a ,  Ciesie lski z So sn ó w k a .
P O D  K O R O N Ą :  W olffsohn  z; W r o c ła w i a ,  Jo e l  z W o l s z ty n a ,  A b ra h a m  z Z ie lone jgó ry .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  R eineeke  z L e ine fe lde ,  D ro g s le r  z Xiąża ,  T i e l l  z M er -  

seb u rg a .

23. Lutego.,
B A Z A R  : P rzy łu s k i  z S ta rkow ca .
H O T E L  R Z Y M S K I  I 5 U S C H A : T r ą m p c z y ń s k i  z Ś r o d y ,  K oszu tsk i  z D ziadkowa,

T u r n o  z Obiez i r rza ,  T a c z an o w s k i  z C horyn i ,  B ande low  z Lata lic ,  K c l tn e r  z Szcze­
cina, B i ich l ing  z G łogow a,  M ar t ins  z K ró le w ca ,  E r b a r t  z L a n d s b e r g a  n.  W .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : hr. Czarnecki z R akon iew ic ,  M alczewski
z K ru c h o w a ,  Voges  z B er l ina ,  G ru n w a ld ,  Sch i l l ing  i Grosch inz  z G óry ,  P ich t  
z Szczecina,  Lasse  i W e n n b a r d t  z Ber l ina .

H O T E L  DEJ N O R D :  T a c z a n o w s k i  z S z y p ło w a ,  C h łapow ska  z Szofdr ,  B eer  z Opola ,  
L e w a n d o w s k i  z Kośc iana ,  B u d z i szew s k i  z G rąb lew a,  L e u b u s c h e r  i G o ldschm id t  
z W r o c ła w i a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : L e o n h a rd i  z S k a rb o s z ew a ,  I ł e r z le r  z Ś r o d y ,  S p e r l i n g  
z W i ta k o w ic ,  N ies io łow sk i  z S kąpego .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K a sp e re t  z Berlina ,  L e m b e rg  z W ro c ła w ia ,  Delbas  z S w ią -  
ezyna ,  D auss  z. Grabow a,  S z u m s k i  z Koln itz ,

H O T E L  P A R Y Z K I : G u ic hard  z G u lczew ka ,  R adońska  z Koeialkowejgórk i .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  D utk ie w icz  i B o th ie n  z R ogoźna ,  S c h u lz  z Jas ina ,
H O T E L  E I C H B O R N A  : L a t e n d o r t f  z1 W ie l e n i a ,  E h r l i c h  z P le szew a ,  Losk  z C zem ­

pin ia ,  F r a n k e l  z W ro c ła w ia ,  See l ig  z Gniezna.

I M A E .
W  środę dnia 25. Lutego 1857.

W IE L K I KON CERT
dany przez

|M f  M i l  S » 0 !! iiB S Ą B 

M A M  SCHEREK.
Program zamieszczonym będzie w najbliż­

szej gazecie.
Biletów na numerowane krzesła po 4  Złt.  a 

zakrzesłowe i na balkon po 3 Zit. dostać .mo­
żna od dnia dzisiajszego w  Król. nadw ornym  
handlu muzykaliów pp. Mii. M&Se ©, 
M jrteh  (W i Ihelmowska ulica 21.) wieczorem 
zaś p rzy  kasie po 1 Tal.

Wszystk ie  zamówione bilety uprasza się do 
ś rody  w południe odebrać.

Dziś w  sobotę dnia 21. rozstał się z tym 
światem D a m a z y  D o b r o g o j s k i ,  b y ły  Major 
wojsk polskich. E xportacya  i pogrzeb od­
będą się we W torek  24. na co się sprasza p rz y ­
jaciół i krewnych.

S k r z e t u s z  e w o  pod K ł e c k i e m .
P o z o s t a ł a  w d o w a  i s y n .

O B W IESZ C ZE N IE .
Zarządzcy dóbr panu E d w a r d o  w i  B r o n s c h  za­

ginął ^według doniesienia matki jego  Pani Nadleśni- 
czowej B r o n s c h  w Z i e l o n  ej g ó r z e  pod 0  b r z y  - 
c k ie tn  w  podróży  jego do R o ssy i ,  a zwłaszcza 
w okolicy K i j o w a ,  list ren tow y P o z n a ń s k i  

Litt. C. Nr. 5056. 
na Tal. 100. z 4ma kuponami Ser. I. Nr. 13. do 16.

Podając to do wiadomości publicznej, w zyw am y  
tego, ktoby się p raw nym  posiedzicielem wspomnio- 
nego listu rentowego być mienił, aby się na tych­
miast do podpisanej w ładzy zgłosił , w  razie prze­
ciwnym po upływie czasu praw em przepisanego, 
będzie mógł być zrobionym wniosek przez poszko­
dowanego o amortyzacyą listu rentowego, chociaż­
b y  naw et w  ciągu tegoż prezentowanym być nie 
miał. Poznań, dnia 16. Lutego 1857. "
K r ó l .  D y r e k e y a  B a n k u  r e n t o w e g o  p r o  w.

__________ _  P o z n a ń s k i e j .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  piątek dnia 27. m. b. przed południem o go­

dzinie 11. sprzedany zostanie publicznie więcej da­
jącem u tu na starym R y n k u ,  obok głównego od- 
w ach u ,  Król. s łużbow y koń, 11 lat s ta ry , z p o ­
w odu kulawizny, a to za natychmiastową zapłatą 
ceny kupna w  pieniędzach pruskich.

Poznań, dnia 19. Lutego 1857.
K r ó l .  d r u g i  p u ł k  p r z y b o c z n y  h u z a r ó w .

Atikeya porcelany i fajansów.
W Śrfśdę gtmia Ejt&Seg® r. b. 

i dmie ńasłępme, p rze d
eimiem 'i p&łwflmifS, sprzedawać bę­
dę przez publiczną licytącyę za go tów kę w  f i t 8 -
wmiejszym składzie eyyar  JP. 
Schleb p r z y  ulicy WiłStelmo- 
trskiej i%'r. 1.
znaczną ilość porcelany I fa­

jansów
jako  to: talerze9 półmiski, sata- 

łerki, fiSiźmńki, herbeetniczki, 
imbryfci, dzbanki «ia « r o # ,  
kubki, sosy erki, lichtarze, jako 
też pozłacane  ś białe serwisy  
eto kgstry, herbaty i umywalni. 

J h i p s e h i ł z , Król. Komisarz aukcyjny.
• —  :  *

Nauczycielka m uzyki ,  która gruntownie uczyć 
potrafi i sama pięknie g ra ,  Niemka lub Polka, zgłosi 
się,franco poste restante jW . w rM'g 'Z e m e -
szwie.

Skład R e g e n w a l d s k i c h  machin i na­
rzędzi rolniczych u
RH. J . Epbraim a w  P o z n a n i u
poleca na nadchodzącą wiosnę 
siewniki T o r u ń s k i e  i S c h m i d t a  
siewniki do koniczyny i rzepiu, 
wypelacze do rzepiu, wypelacze ręczne do 

ćwikły, Belgijskie znaczniki czyli mar- 
kiery do m archw i, 

zgłębiacze Pitzbuhlskie, pługi pomorskie 
z giętemi odkładniami, jedno i parokon­
ne, trzyskibowe pługi do przyoryw ania 
zasiewu,

krym ery , kopacze czyli exstirpatory, 
szkockie brony i t. p.

Na teraz w obowiązkach niebędący doświadczony 
gospodarz, kaucyą stawić mogący i działalnik, oba 
język i krajowe posiadający, je s t  go tów  do objęcia 
samowładnego naddozoru i zarządu gospodarstwa 
znaczniejszych dóbr. Bliższą o tem udzieli wiado­
mość ekspedycya tej gazety.

W e  wsi JP i& łrO W ic e  vv Królestwie P o l ­
a k i e m  powiecie K o n i ń s k i m  położonej; o milę od 
rzeki W a r t y  a ćwierć mili od miasta S ł u p c y  od­
ległej, je s t  do sprzedania 400  sążni olszowych na 
placu u łożonych, po cenie bardzo przystępnej.

Dominium S i& n a r z e w &  pod S t ę s z e w e m  
ma znaczną ilość zupełnie dojrzałego ziarna żółtego 
łubinu do sprzedania.

D w a skarogniadp rasowe ogiery, z których jeden 
wierzchowy, są na sprzedaż przy  ulicy Królewskiej 
Nr. 2.

bardzo duże i dobre po 6 i 8  Fen. przedaję dziś 'cały 
dzień gorące i świeże aż do godziny 12ej w nocy 
dla w yg od y  publiczności i gospodarzy balów, w skła­
dzie moim przy  Wrocławskiej ulicy Nr, 33.

f i .  Mruy.

po 1 S g r . , sześć sztuk za Złoty , za umyśinera za­
mówieniem i po 3 grp. poleca Cukiernia

A. M*fUznera w Poznaniu.
-------------------------------------          d. I!

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia  2 1 .  L u t e g o  1857 .

P ożyczka  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . 
d ito  z ro k u  1850 .  . . .
d ito  z r o k u  1852.  . . .
d ito  z ro k u  1853.  . . .
d i to  z ro k u  1854 .  . . .

Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o ........................
d i to  p re m ió w  h a n d lu  m o rsk ieg o  . . 
d i to  M arch i i  E l e k to r a ln e j  i N o w e j
d ito  m ia s ta  B e r l i n a ................................
d ito  d ito  

L i s ty  z a s ta w n e  M arch i i  E l e k t ,  i N o w ej  
d i to  P r u s  W s c h o d n i c h .  . .
d ito P o m o r s k i e .........................
d i to  W .  X .  Po z n a ń sk ie g o  .
d i to  W .  X .  P o zn .  ( n o w e )  .
dito  S z l ą s k i e .............................
d ito  P r u s  z a c h o d n ic h .  . .

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ....................
L o u i s d o r y ...........................................................
A k cy e  ko le i  Ż e la z n .S t a r o g r .  P o z n a ń sb .

pa
PCt.

Na p r .  k u r a n t
p a p ie -  j g o t o w i - 
ram i. | z» ą .

924

99f
m
99-|
944
99*
844

994

88f
884
98*
87
87
84 *

m
104

CENY TARGOWE ) n ia  23 .  L u te g o  
18 5 7  r.

w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .
tai.

o d
s * r . I fn. jfcał.

J o
1 i n

P s z e n ic y  p ięk n e j ,  szefe l po  16  g a r n . 2 27 6 3 5 __

P s z e n ic y  ś r e d n i e j .................................... 2 15 — 2 2 0 —
P s z e n ic y  o r d y n a r y j n e j ........................ 1 2 5 — 2 5 —
ń y t a  p r z e d n i e g o , s z e f e l .................... 1 IV — 1 19 —>
Ż y t a  lże jszego........................................... 1 14 — 1 16 —
J ęc z m ie n ia  d u ż e g o ,  s z e f e l ................ — — — — — —

J ę c z m ie n ia  m a ł e g o ............................... — — — — — —
O w s a , s z e f e l ............................................ — 25 — — 27 6
G ro c h u  do g o to w a n ia ,  szefe l . . . — 25 — — — * —
G orch  n a  p a s t w ę ................................. — — — — — • —

T a t a r k i  s z e f e l ........................................ — — — ■— —

Z iem n iak ó w ,  s z e f e l ............................... — 15 — — 16 —

M a s ła ,  g a r n i e c ....................................... 2 — — 2 10 —
K o n ic zy n a  c z e r w o n a ............................ — — — — — —
K o n ic zy n a  b i a ł a .................................... — — — — — —
S ło m y ,  kopa  po  120 0  f u n t  . . . .  
S p i r y t u s u  ( b e czk a  1 2 0 k w .) 8 O § T ra l .

— — —- — —■* —

d nia  2 0 .  L u t e g o  ............................ 21 — — > 21 15
dnia  21 .  » ................................. 20 2 5 •— 21 10


